
MAURYCY DEKOBRA. 

Księżniczka D. 
Przeczytafom w gaze.cie następujące o

głoszenie: 

„Księżniczka, I\'.osjanka, irujnowa·na 
przez re\volucję, zmuszona nkolicznoścfa
mi, sprzccclaje srebrny serwis do heriba
ty wielkiej wartości historycznej. 1Rzacl
,ka okazja kupna. Oferty uprasza się 

składać p.od Quai aux fleurs 199". 
.Jakkolwiek gwalto\vnie senvisu do her-

baty nJe .potrzebowalem, a -tembardz,iej s·er
wisu warto•śc.i historycznej, posfanowilem 
mimo to księżn·ic.zkę od'\viedzić, choćby <lla 
tego tylko, 1żc rosyjsJca arystokratka za\V
szc ż:nvo interesuje brać dzienn.Lkarską i 
dlatego jeszcze, iż rad bytem móc nieszczę
śliwej ofierze Sowietów wy.świadczyć przy
shigę. 

Portjer skierował mię na drugie piętro 
.1.;dz,ie też niebaw·em zadzwonHem. :Roman
tyzm tak .~łębokic zapuścH korzenie w bie
<lnc rnieszczariskie dusze naszeg.o Zachodu, 
ie ja, nieodrodt1e jego dz,iecię, do·znalem 
.niecn rozcz~uowania, kiedy zwykła nasza 
domorosfa poko.jówka wpuścHa mię do mie
szkania. 

Spodzi·ewałem s.ię, że „muży1k11 w wyso~ 
kich butach drzw:i mi otworzy, „muiżyk" w 
czerwo111ej „rubaszce" 101bejmie .mię w pól i 
w imię krzyża .święt.ego wycafuje na wszv-
si>kie strony. · 

Co za utopia! <Dziecinne iluzje za wzięte
go na Gorkich i 1Dostojewsk'ich zachodniego 
J::uropejczyka. 

Salon wcale nie rnhU specjalnie slnwiań
s.kiego wraże.nia. iPmsty forte.pian, 1rrn nim 
„'Cyrkowa księ.żni.czka" i ostatni charleston. 
Ściśle reakcy0jne fotefo w stylu 1Liudwika 
XVI, .Jmmoda i z.nisz.czony dywan. 

Jedynie czysto rnsyjskie w tym ·pokoju 
1b:v:ly stojące na komiit1ku dw,ie w sreibrne ra
my O•Prawn1e fotograf.je· rnsyjs,kich wielkich 
książąt w mundurach. 

V•/eszta księżniczka w .penitH!rze. Przed
stawiłem się jej. „Ks.iężniczka Olga Do
bnuwhkow" - {)dwzaJemnH.a mi s·ię. ~ 

-- iPr.zepraszam ·Pana stok.ro.tnie, że im 
tak przyjmuje. ,J\1.aja nowa pokojówka, 11ie 
pomyśl a la na \vet o tern, aby ·pa.na n wizy
t6wkę .popro.sić. Ach, fa dz·isiejsza sl.użiba ! 
Należalo1by ją :kazać scht·ostać pttbliczn.ie i 
'roztopionego ołowfo za paz.r10.gc,ie jej .zalać. 

Z zachwytem sfuchałem ,p,ierwotne.j tej 
'mowy, patrząc na nieco zamglone o,czy, ,ruie
co wystające kości polic.zkowe, >n·ieco okrut
ny w.vraz ust i n.ieco kdszywc perly. Język 
i wygląd zewnęhzny we ws;pól.nyim aikordzie 
nadawaty wtaśoiwe clrnra.kte.rysty;czne pAct~ 
no pię;knej wygnance ·moskiiewskiej. 

-:- Przeczy.tawszy .agt'Oszenie szan'°wnej 
p.am, iprzys.zedfom, aby z nią o ty.m serwisie 
do her.bały pomów:ić! 

·- Ach, tak, panie. Smutny fos jest nas, 
ifrl~dnych o~far ros:,\njskiich dręczyciieU I Miu
simy się teraz rnzst.awać z nas·z.emi drogo
cennetni kle}nota1111f ·i 'history.czmem S'rehrem ! 
Rzucać j,e ma pastwę czyhają.cym n.a: fatwa. 
zdoby.cz ,bije.nom! · 

Redaktor: Klemens Orchułski. 

- Ależ ja nie jestem hJjeną, szanowna 
pani! 

- Och, nrre o panu też my1ślałam. Gdy
by pan do .tej sza)ki na'1eża·l z 1Punktuby pain 
o towar pytał i w danej chwHi juiżby ,pan 
dawno 1przyglądał się przez lupę jego ·rzeź
bom. M6wię o towarzyszkach .mojej nie
doli. 

Dawno pani czerwoną Rosję o.puś

cila? 
- Przed ·czterema laty prze.śl,izg.nęlam 

s,ię ,po.przez oika sfoc.i. Przedostałam s·ię 

przez rumuf1ską gra1nicę. 
- W jaki sposóib 1pan:i się t0 uda.fa? 
-- W bardzo prosty sposób. Spolicziko-

watam oficera, dowodzącego malyim ·oddzia
łem czerwonej arrnjL 

- Ach! I p.otcm on pani .pozwolił prze
kroczyć granicę? 1Po otrzymanfa 1poliicz
ka? 

- Tak! Bardzo mu się mój postępek 

spodo1bat. 
- Szczególna rzecz! 
- Gdybym go 1byta na miazgę zbiła 

mogłabym byla dwunastu podeirza.n.ych o
sobników przez granicę ·przepwwadzić. 

- Bardzo pani boJszewicy dalii się we 
Zillaki? 

- Wszystko mi zaibrati za wydą·tkiem pa 
czki rzeczy, Móre uratowała•m dz~ęld kurje
rowi z Moskwy. 

- Cz:v pani chce przez to .pow,iedzieć, 
że komunista w t.em pani do.pomógł? 

- Kurjer ten by! dawniej moim szofe
rem. Pozwolila:m mu za staryc.h rządów u
w.ieść moją 1pannę służącą. Zys.k:ala,m ]ego 
wdz.ięczno·ść przez to. 

Rozmowa z rosy.jską ks:iężniczką na wy
gnaniu stawała się coraz bardziieJ zaiimu:jącą. 
Ofiarowałem jej e.gtpskie cygaro·, ona zaś 
dała mi wzamian szwedzką zaipałkę. Po
czem zadzwoniła. 

- „Wodka!" - rnzka·tala krótko wcho
dzącej pokojówce. 

Stużąca wrócUa niebawem z .tacą, .na iktó 
rej stała 1hute.Jika z selcerską wodą i dwcre 
sz.klanki. 

Ks,iężniczka, rozgniewa.n.a, chwydwszy 
galaJ.it·owy przycnsk do papierów, cisnęła 
nim w głowę :pokojówki, woJa:jąc: 

- Nie •rozumiesz mię, ,po1worze? .P.o-
Wi·edziafam „wodika". R:o·syj,s:ka gorzałka .. . 

1W .jadalnym ,pokoju;.. W czamej ibutelce .. . 
Ruszaj!... · 

Gdy przernżona pokojówka · znikł.a .za 
drzw.iami, :księżnlcz,ka ·mówHa dalej: 

- Powfa<lam panu, tej sJ.użhi.e dz,isiejsz,ej 
nale.żaloby ·cod.z:iennie st.o b.izun-ów wymie
rzyć, aże.by ją do czeko,.§kolwiek przyuczyć! 

Wstawszy, skierowała się do buduaru, 
by za· chwilę iZ serwiisem 1powrócić. Sreibw 
bylo ibez .zapr.zec·zenfa piękne. 

- ·Widzi .pan, to bym chęit111ie sprzedała: 
Tmibryk do her:barty, czajni•k, cuikiemicz:kę i 

· s.ześć lf1Iiża.ne:k. Nie będę stawfa.ta .ceny 
grdyż jeśli .z ·pana prawd·z,iwy :znawca ... s·er~ 
w.i·s sam za sielb.ie mówi..: 1MasyWll1e sreib. 
ro... Znaik mennky z roku 1865„„ Herb 
wy,rzeźMony na .każ.dej s·ztuc·e · na:leży odo je
·dnego z ik:siążą.t Obmi,y, dale1kie•go ikrewne-

go mo.j.ej rod.zJny.. Pan zna chyb.a iród ksią
żąt Ohwwów? 

z wielkiim wstydem mus:ialem przyzna'Ć, 
że bard.za mato wiedz.iałeim o książę.cym ,f.O. 

dz,ie Obrowów. iPodjęla s·ię wtajiemn1iczyć 

w jego .dzi.ej.e. 
-- O Aleksandrze U słysza·ł 1pan? 
- Ale~ na•turalnie ! Sy1n Ale1ksandra I. 
- Co znowu? Mikołaja! 
- Ach tak, .Mikofaia H. 
·- Gdzież tam, MakolaJa 1l, który pano

wał od 1825 do 1855 roiku . 

- Tak wta1śnie myśl.alem. Moja a;bsolu
tn.a niez.najomo,ść rosyjs!k,iej hist·or.j:i do tego 
s ti0ipniia mię zbiła .z troipu, że ·P·O•Śpies.zyfea:n 
coprędzej zmien,i:ć tema.t rozmowy. 

- r· serwis, !ks.iężnfozko? 
- Niech pan poczeka! Mówimy o ks.ią-

żętach Obrow. 
- IPra wda! 
- Kiedy Aleksa1nder IL 
·- Syn 1Mikolaja. 

- Bt:trdz-o dobrze - doszedł do wta.dz:Yi 
n.adat ,z ·oikazji swego w'sta,p,i·en·ia na ti··o'rt 
sz·eść książę.cy1ch 1tytU·t6w . 

- Rozumiem. W ten sposób Oibrowo
wie .. „ 

- Bynajmniej. J.e.de.n z tych sze·śdu ks.ią
żąt dopuścH s:ię nietaktu: uwiódł damę dwo
m cesarzowej. Aleksy Obrow, chcąc pom· 
śc-ić swą cesarzową, zalhil winowajcę, ,za co 
cesar.z na.dal ·mu ksiiążęcy tytuł i herb, który 
pan widzi na ifiliża1t1ikach. 

Gdyby !Aleksy Obww nie ibyl wówczas 
podni.ósl •rękaw:icy, nie miałby .pain dzi·sfaj ,te
g.o serwisu do her·ba.ty. 

Ja:kkolwiiek .g·lęboJ.m pr.ze,ję.ty dziejami 
ks.iążąt Ohrowów, powróc:Hem j.ednak do 
rzeczywistośc-i, pytaja,c bardzo nie.śmialo: 

- Za jaką cenę pani chce spr.Z\eid.ać 1en 
serw.is, 'księżm.ic,zko? 

- Och! .Za kęs ·chłeba! 1Ty[ko za 38,000 
franków! iDo djabfa ! iPr,zy 01becnym rkursiie 
franka to bagatela. 1Przed wojną serwis te·n 
był wart 6,000 rulbl,i. 

- Zawsze Jednak .. 38,00Q franków? 
~ Jest to kupno okazyjne, proszę 1pa11a. 

Wartość srebra samego wynosi .30,000 fran· 
1ków. Nie·chż.e pa111 zrozumie, że .tYiliko 8,000 
lfranków ·za historyczny gar.nitwr, je.dyny w 
swoim ·rnd.zaju, za iktÓry kustosz cesarskie· 
go muzeum w 1913 .roku dawał 6000 złoty;ch 
ntibl:il To jes•t za darmo, panie! 

- N:ie .przeczę, •ks,iężniczko. .Pan,i ima 
najz,up.efaie.jszą s.Iusmo'Ść. Ale ja 1móg~bym 
dać nauwyżei 20,000 franków. ·Więc? 

- Daj pa111 25,000 franków ,j ·nie mówmy 
już o tem ! 

Zwlekałem, :patrząc na serw.is, ikt6ry rze
czywi1ście bar·dzo by.f radny. Wfaśnie 0chcia
lem j:uż s.ięgnąć po czekową ksiąfoczikę do 
1kiieszeni, g.dy pofoo.jów:ka weszła. 1 Jej 1brzyd
ka twarz o szeroik:1m nios.ie wyir.ażata ~es,zcze 
więks.ze p.rzerażenJe. 

- Pr.oszę :pan.i, 1prnszę :pand - wY1PaHła 
jednym tchem - shLŻa,cy j.u1bilera .z 1Rue des 
1Marais przy.n.iósł zll!ów :nowy &eirw1is. . Ozy 
mam mu daić szJdanikę w:ina? 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukarni: „KurJera Łódzkiego". 
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DODA TEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO. 

Rok IV.' Łódź, 16 kwietnia 1927 roku. Nr. 16. 

• 

,,Anima • sana 10 corpore sano''· 

Troska 0 rozwój fizyczny młodzieży naszej spowoąowala zajęcie się tym problemem nietylko rządu, ale i poszczególnych władz samo
rządowych. Łódź pod tym względem nie z.ostaje w tyle. Kurs wycho~ania fizycznego i przysposobienia wojskowego przechodzą za

równo chropcy jak i dziewczęta. 
Zdjęcie nasze przedstawia grupę harcerek - łodzianek na kursie instruktorskim. prowadzonym Przez p. por. Kuźnickiego. 
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Teatralje. 
W ARS ZA WSKIE NOWOŚCI TEA TRAL
NE. - NAJNOWSZA SZTUKA ROMA 
-- „BONAPARTE". - WIDOWISKA KLA-

SYCZNE W DELFACH. 
Autor 1kHku ,sztuk patrjO'ty,c21nyieh, dla 

szerokich mas ,prz,cznac.zouvch LRzeź :Rra
g,i'', „Śmierć Okrzei"), p. Brnnisław Baka!, 
wystawiił temi dniami 1w wairsz.aw1skim Te
atrze Odrodzonym na Pradze najnowszy 
swó1j dramat 4-aktffWY ,p, t. „ T.ajemn.ice 
Magdeburga i Szczyrpiorny". Jaik wskazuije 
tytur, akcja dramatu obra1ca S'iC \vok6ł koń
cmvyd1 eptwdóiw ihistmji 1Le.gjo1nów ri już 

choóby dlatego, że ponts'za tema,ty fak bli
skie nam 1,v ,e;za,sie, a co 1nali\va,żmie,jsze: taik 
blis1kie sercom pols!kiim, - budzić 1mt.rsi ży

\Ve zaiintereso\vanie widow1ni. Jako s.ztuka 
pa,pttdama, 1prze,pojona na wsik1rnś podinioslą 

tendencją patrjotyc'Zną, ·dramat :p. Bakafa 
posiada swoiią 1nieza,prz,ecz.al1ną wartość i 
cieszyć się będz1i.e beizwąt,pieinlia dtug101trwa
le1111 wśr·6d lfozny1.::h ·kół pu!blic:mośd 1powo
d,zeniem. Wartvść ta pr:zewyższa o ca.le 
niebo prob1ema1t3nczne ·walory różny,ch ·za
~rainiczn:llch ,5zfoozy1deł, z iktóre.mi .ta1k nie
chęt.nJe 1spiotylkamy się ,z1byt często na nie
kt6ry(ch is.cema,ch t. zw. 1Poitmila:rinyicli. 

Nie ustępując kmku ·iim1ym rteatrnm war
szawskim „firmowa" scena „Ćwiklińskiej i 
f ertuera" wystąlf)ita nhvnte.ż :z premierą. 

dając nieznaną w Polscie ko1me:dję G. Var,e
si ,i D. Byrme'a p. t. „Ta, kt61ra zwycię,ża". 

Jes• nią o.c:zyiwi1ście - jak ło n:ie'tr-udno 1by
to L:gad.nąć ,p, Cw·ikMska, które.j ·osaibą. 
\\llPrawdzie zmai!mITT1itą, ·ca,ta iJrnmedua się 

trzyma „ Ta, kitóra Z!WY'Ci ę;ża" !]ie Jest ani 
ty;pem nowoc·zesnej ik:omed.ji amerykaf1-
s1foieJ, ani ite~ lbu1warowej farsy :francuslkied. 
Chociaż do1wcip jej trąci myszką a faiktma 
rówmez, „Ta, która Z\vycięża", posiada 
przeCJież swój własny „s·ty:I" i zTęcziną \::a-

!ość, dzię;ki czemu daje się wysłuchać z 
zado1woleniem. Obok p. Ćwiklińskiej, świę
cace:j w tytiufowe~ roni prnwd:zirwy triumf, 
na wyróż11i:entlc zastugują rówu1ież 1p,p. Cha
veau i Justjan. Jatko s:zc,zegól interesujący 
d<i<lamy, że temat kome:dJi zac-zer,pinięty 
jest .częściowo iz au1ter11ty/CZl1Y1ch zldar,zeń ży
ciowych sty.m1cj w Mvo,im •cza.sie pr,y~ma

do1nny Heleny Vares·i, mat.ki wspólaiut·oriki 
sztukli, a ·przyjac1iól1ki naszej nie.zarp.0111mia
nej Heleny Modrzcj,ewsIT\ie,j. 

Parys1ki T.eatir „des Arts" wystawił nie
dawno bardzo ,o,ryg1inalną sztukę a1Ut·ora 
„Dyktatora" - Jules Ro1mai11is'a - IJJ. t. 
.,Jean Le ,Maufro111c". Sztuka ~a. którą Ro
mains nazywa „milster~rnm", posiada ko1n
striuikciię mader s1woibodn1ą, nie jest umiej
scowiona w czasiie i ,prze1strzeni, a tematem 
je,j jest: bunt c,ztowiek.a Me jednositild p1rze
c1iv..1k10 nakazom i za1ka:zom spoleiCizncj orga
nizaicji z1Mo.rnwej. Powojc1J11ny rnzw1ój t. ,zw. 
e.tatyzm i 'Skrę1po1wanie pO'szczególnego 
obywiatela gęstą sie.cią ohowńązik6w, .zaha
czającyich C} najtbarid1zdej 'iil1dywiduaQ1ne i in
tymne s'trony żyieia Iudizikiego :zroid.zi~y 
konciepcję 1Romai111s'owskiego „misterjum", 
którego bohaterem jest zresztą c1zlowiek 
całkiem pr.zecięt,ny, .droib1ny 1pir,z.e1111ystowie1c, 
wolny od Ś\viatohurczych za,pędów anar
chistycznych - Jean Le 1Maufronc. Nie 
z1n.aJdując ni:gdz'ie miaink1i pnzed wdz·ierają
cemi się com.z łle·zwz:ględniej w ży1oie os·O
biste Maufroinc'a 'Giki.em ·i ramie1niem wla
dzy, iboha.ter szituld 1pró!buie wakzyć z tą 
s,pokczną przemocą 1brnnią fałszu i hiipo
kryzjii, mzsziczepiiając !Swą 1e1g1zyslte1ncję na 
dw,a ·nurty: jede111, 1ze,wnęfr1z·ny, ,wido:c,ZlllY 
dla iooy.ch, pełen prze'Oiętmej ,poprawnoś,.;i 
i mornlności n.i.e·Ja1ko usa1nkcjoniowai11e.j olf1i
cjalnie, - 1dimgi, uikrytiy ściś~e 1prywa·t1ny._ 
idą.cy w zg1oidz:i.e ·z wlasnemi 1Ma1ufro111c'a 
popędami i pragnieniami, ale nakazom tej 

moralności wybiitlTilie w1roig.i i 1Ptz,eciiw111y. Ta 
męczą1ca gra nie daj.e ~ednaU( 1i dać TIJie mo
że wewnętrnneg!o zadowol1e1niia w.ak'Ząice
mu z:e znienawidzpn.em ot·o1c:ze1niem IMau
fronc'owi, .przeciwnie - budzi w d'uszy je. 
go glęibolki 1niesrnak li 1zl111ie1cienpl1iwieniie. 
Ostatnie, a deidy111e ,już wyjśdie z bfęidnego 

kota tych sprzeczno.ści \Vidzi Maufronc w 
pcdJdaali.u Siię all!t,ory.te:tom 'Wliary, wyżs:zynn 

i wzglę1d111iejs1zy.m ·oid do1kuc:zllli1wy1ch aufouy
te'tów teg:o świata. AlkoT·dem odmdzenia 
reldgijne1gn boha·te1ra, koińc,zy się d1ekmwe 
mis·terjum Romaiiills'a, zr10dzone z bardz-0 
powszechnej tęsknoty dzisiejszego człowie

ka do wolnego, nieskrępowanego, radosne
go .bytmvaniia „Jean 1Le Marnfronc" -
w.śr6d p'owrndzi „tani.eh" iprolduktów mUJZy 
·<lramalty1c1znej oisitaitni:ch aza.sów - wyróż

nia się glę1boiko1ś,cJią dotk111Jiętego 1pirz,e,z aufo
ra .pro.ble1mu ornz wrielice siwoibotdlną a 1inidy~ 

widualną tc1c!1ITT!iką s1ce.nii·ciz1ną. 

J,eden z 1pr.ofag,01111is1tów w:s,pó:ftczesny,ch 
Niemiec litierndkJiah, 1frli1t'Z von Unruh, wY
sita1wił we f·rnnkf.ur,cie szero1kio Tekfanrnw.a
ną Uiprzed1n:io sztirnkę history.eizn,ą ip. 1t. ,JB0-

,1rn,pa:r1le". 'Dziięikii it.e;j 1szuimneil 1reikilamie 1za
peiwne s1zt:uka Unruh'.a ima slię uika1zać 
wk1rótce równ:ież w iktiJkunastu ·ilrnnyich te
a,traich nieimie1ckiich. l(ry+y;ka dednak, bez 
vtz.gJ,ędu na ibardz,o gl:o,śne imię .autora, 
przy1jęta ipremjerę f1rnnikhmcką do,ść 1chlo.ct
no, zarz,ucając t;ztuce 1brnik •p101w.ażq11iejs,z~nch 

w;ar:tości ar[yisty.cwych. Ak1cj:a s.ztUikii Utn
ruh'.a ,01lmaca s1ię woikó.l ,z.na1ne1gio .e1pizoidu 
h'i:s'itoryozne,go .z 1d1ui pa1noiwanlia Na,polie: 
ona '1. - 1mzs,trz.erlania iks. J:1nghle~n. Cha-
1~aikterys1tyc1zine jest rhąd1ź 1co bądź, że Un
mh, w twórc·zo,ś~i s:we1j ma wtskroś inowo
cz,esny, s,ięg·ną"t po t·ema·t 1d'la 10,sitatniej siztu
ki do - wzes·z[,orśc1i, j1akJgrdyby ,z,a;z.diro
s.zczą,c w danym raiziie l)a:mfrw Sardo11'0,wi, 
B8hr'owd u 1w1ie1iU 'i'nltJ,yim. 

W dniu 9 b. m. w sali Żółtej Grand łlotelu w Łodzi została otwarta wystawa dzieł sztuki ·znanego 
ar.t.~mal. i rzeźbiarza, p. Marka Szwarca. Zdjęcie pierwsze: „Sjesta" - rzeźba kuta w miedzi; 
zdjęcie drugie: „Maska" :- rzeźba również kuta w miedzi, zakupiona przez rząd f:r:ancuski do 

muzeum. Luksemburskiego. 

- 2 -:-

W dniu 26 ub. m. odbyło się w ł'~odzi koleżei'1skie pożegnanie 

dla oficerów, odchodzących z 4 szwadronu taborów do innych 
rodzajów broni. 

Starożyitne gree1kie 1Delfy 1będą w d. d. 
9 i 10 maj,a b. r: 1widowmią 1w.ie.Jkiego fe
s.tlivalu .a1r1tys,ty,cznego., na !który :zJa.idą się 

gośde z 'Całe;g.o świa1ta. M. 1i,n. w ,progra
mie f.estiiv.a:Iu ,zina1jdują się 101ddawma ,pnzy
gotowywane widowiska w antyaznym te
atri:oe delfiickim. Wy1sitaiwio1rry \będ:z,ie mlia
noiwiic!e, z uidziatem inajwyhitniieu~zyich 1alk
torów gr,e1Clkiiich i z 1za1chowarnieim w caJ,ej 
czystości st•yltU, „Pmmeiteusz 1w 1ok,ow.ach" 
Ajschylosa. tP101tę1ż1ne fo d:ziel10 w;ie1Jkiego 
tra1giJra ;sfaroiżytnio1ści, reaJ,iz.oiwane w wv
jątkowo zharmonizowanych warunkach ar
tystyaz·llYich, :będzie nii·efad:a ucz,tą ducho
wą dla 1tyslią1c:z1t1y1ch wktzóiw, s21czę.ślliiwych 

uczestinlików fes1tivalu 1de11fi1c!kie1go. Nieima1 
Jednoczeiśinie wido1wislka 1podoibine 1oidibywać 
silę 1będą w sltaroiżY'tnym .amf.iitea~T.ze rw sy
CY1l1ijsikich Sym.kuza,cih, jalk to uuż ,zre:s.z.tą 
ws1poimina1liśmy w je.dneti z 1p.o,prz,edmid1 1na
szyich kmnik. 

Z zawodów szermierczych w Łodzi. 

Druga grupa podoficerów: Szor, Walczak, Urbański, Romai1czuk. 

Delta. 
----.. ---

Z okazji 25-letniego jubileuszu szkoły, w dniu 31 ub. n:i. odbyt się zjazd 
wy.chowiam~k ii nauczydedstwa, zna:n.ejgo ii ,cooi1ol!lego dla nieŻwyktej; troski 
o wychowanie młodzieży, gimnazjum Z. Petkowskiei i W. Macińskiej 

W dniu 30 ub. m. ·na rzecz Szkoły Rzemiosł· przy ul. Wodnej 
w Łodzi odbył się koncert religijny z udziałem· Chóru Tow. 
~piew. "Echo" pod batutą wybitnego dyr. A. Pędzlmęża (X) 
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w Łodzi. 

W dniu 2 b. m. odbyt się bankiet, urządzony staraniem podofi
cerów Kadry Szwadr. Zapas. 4-go Dyonu Żandarmerjl w Ło
dzi z okazji odejścia komendanta tejże Kadry, ·kpt. ~'dr. 

Wojciecha Kusia. 





Ze sportu. 

Sport szermierczy w \Varszawic. Grupa wybitnych szermierzy polskich, do której 
należy również lodzianin, p, Cyprjan Kowalewski (X) 

Por. Szoslan<l trenuje się pilnie na ,,Mortinusie" do konkursów 
l~ippk:znych w Nieci. 

-6-

Teodor Grott." 
.kdnym .z ·bardzo trudny·ch pro1blemów 

w malarstwie jest dofp!fC}IWaidze1nie do mi
strzos.tw:a j czy1sito.śc;i, imaiJa1rntw:a wodnego, 
akwarelowego. Nietyle w pejsażu ile w 
pos;ta1cia.ch, fPOrtrecie, ozy 1kioimpozyojach fi
gural1nyd1. Otóż art. mal., T.e·odor Orott, 
naJeży do •rwdikiich mi1s1t1r.zów w a!kwareM, 
a jego o.braz1y woidną farbą, za1czy1nają 
budZlić c·ornz więlrnzą roi·eikawość, jalko 
sz·czeiry ·objaw wysiilku artysty, aby tę 
„sztUJkę" dop•riowad.z.ić do .wy.żyin 1a1r1cymi
s1trzos.twa... 10.dwiedziliśmy 1artystę w ·}e
g.o pmwwn.i, ·i p·odiziwlia1ld1śmy s<tt11dja •Hc.zme, 
a:kwiarelmve... Jerst w .poid.Ziiwiia1ć, na,pa.wać 
oczy 1i .ką.pać je w ba.rtwia1c·h, jakie Oroitit, 
siUJbte.Jni.e wydobywa, :iaikiemi s,nuje ·nie fan
tazje, ale z modelu bardzo ciekawe 
S'htc1ja al.kMw, to zm6w ikompo,zy1cde, czy 
szerngi „w.s1po1mnień" .z 1dlaw111yd1 wlńiczęg 

na1d jasny,mi ibr:ze1gami 1w ·slione1czinej Italii! 
Każda ·z 1y<Ch 1aik:wareLi, fo, 1s.z·c·z1era ,wfara 
airtySity w trnśoi i formie„ •c1zyh JącząCia w 
so.bi·e 1bo,ga1ct1wo itechinilki ·z ifa1ntaZ1ią, dwoma 
konii1ecznoiścii1ami iOlhe:ś1enfa 1t1a:le,ntu twór

c.z.egoo ! 

A sze,reg stud!iów o:leunYich. !Bo G:rio1M 
mów,i1ł do mnle, że 1W1laściwd·e ikaż.dy obraz 
je:st... sh11djwm, jeis1t ~y1m ś•wdkie,m ido set
nyich 1cea.ów ma1J,a1rza, lby. :w in1iic1h 1się WY!PD
w1iedzieć, skry1stlaHzo1wia·ć swód 1tałe1nll: ... 
Por.tir.ety jeg;o n.a,le1żą 1dio r:zadJki.ch d'Ziisii.ad 
objawów swoihod1ne,gio. maloW!ainia, 1str,e1s,z
czainia w 1porttireoie .całed sikia:li tonów, wy
dobytych z człowieka, a zharmonizowa
nych 'W j.ednym 1ZaS1adnii1C'ZY1ill to:n1ie !" 

W te<n sipoisób wyraża mala:r.z siw1ój slf:yl, 
sity.I da1siny ,i ;pms(\r, ,ale w miljonite ba·rw 
przebogaty, za.ś ręką, .kltiń1ria :wiodzli 1pęidiz.el, 
zharmonizowany, skondensowany, by obraz 
zaimklną.r, 1ialk tytuł 1u1two1ru, ieoś, 1co 1olbed
mu.ie 1S•e·~k.i sz.e:zególów, iroziprós:z1onyich mo
że w żydu, 1.e,oz sUmpii1011y.ch 1w sztuce.„ 

Teiodor Grn~t 1je'st .uczn.iem lk:ra!k. Aka1de
mji Sztuk Pięknych, a miał mistrzów: Żyn
ik,a 1i ·WJnczórkowiskii.eg.a. IP01te1m ·prze!by,! U:a
t·a w wędrówce rPO Iita1ldi, .A111~1iii i .Fra111:aji. 
Wszęd·zii,e isziukia1I dl1a ·się, dla :swego •srt:yilu, 
poip1rne1z mi1strzbw .01bcy1ch, ·dr6g, a1by 
w,końcu 1sa.meimu :soib~e s:twor.zyć wfa,sną 
drogę„. ad astra! - - -

Znany z 1ii.cZtny.ch wyst'a:w w '1k;raJu, nie
jeid.1no:krnbnie !brat .nag:rody, nier:a:z staja,,c •d·o 
kotilkursu ·z 1Liczmynni · 1ar:tyis1t.a:mi. Od lat 
OSliflld! w. Krailmw,ie, :gdzie malllllie z iSdfa. ar
tyisty, ·z mo1cą ·talentu, ia z wY1silk1iieim i ,pra
cą, .aiby sz;tuka ·nHala 1w 111dm •nie „ado.ra1to
r.a" 1chwilc~weg:o, Ie1cz st1af,e,go, 1ciągJ,ego jej 
wyz:nawicę! .;..__ - -

Dzdsdaoj należy ;do wyibi:t!nych aikwareli
stów ws1pót1az.esny.c;h w Kra.lmVllie, a rzec 
mo.ilIJ;a i w Po~s.ce ! - - -
Kraków, 12. 4. 1927. 

Michał Asanka-Japołł, 

--- .. ---

alarsł\Vo 
, 
sr o w iska. z krakowskiego 

-----·-----·---:-----c---,.------,.------. 

I 

1 
Scena z balu (akwarela). Teodor Grott-

Portret (past.el) Teodor Grott. 

1 

Artysta-'malarz Teodor Orott. Akt (obraz oleiny). Teodor Grott. 

i 7-



ALBERT -JEAN. 

Sternik z Rouen. 
Podróż:ny otworzył drzwi na roścież 

wfohura wpadła za mim do kmaJpy. 
,Muśnięte płomierniem s.z1Mo 1naftowei 

lampy ,pę:k!o z trrna 1skie1rn. Ze wszystkiich 
stro.n izby ,posypa.ty .siię klątwy, 1po·dczas 
1kiedy gospoldarz, pochylony in.ad c:.v1nkiem 
k1olfltuaru, obejmO'wat ramio1nami butemki. 

- Drz,wi! Dla Boga·! Drzw1i! - Woitat 
na całe ·ga1rd!·o. 

\\licher je zatrzasną! ta.k gw.aHow111ie, 
że klucz, wysko:c1ZY!\V'SZY z .zamku, zadzwo
nił na poisa<lzce. 

- Da1jde mi ara.kiu ! - rnzika.zat 1podJróż
ny, ochryptym głosem, g,dy zapalono po
nownie fampę. 

Byt 1to mężc'Zyzna o:gorzaly na twa
.r.zy, sipafony m.i•emal i nie·oikrie~foneg'° wie
ku. Powiekli jego imr.ugaly P·Od sz.czeciną 

ja1S!J.1}1ch briwi. Krótkie be.zbarwllle wasy 
wzlllosity ·s1ię nad mięsistą, !Zlrnys•łową 

war.gą. 

Miał ina so!bie mary,narską b1luzę i ciąg-

ną! arak ,ja!k czy·sta wioidę. 
Wy.próżniwszy swą lkarafkę .zapytał: 
- Czy mori·na tu ·pr,zenocować? 
Go.spodarz 111deu.fnie zmierzył oczyma 

podejrzane indywiduum. 
- rfotel p,rzepe.t'l1iony ! - mruknął. 

- Nie zmusiic•ie mnie chyba do odeJśda 
stąd .n.a tę iPSią :pogardę? - odparł inieizna
jo1my, zap.imrając :bluzę. 

- Go chcede? iNiic ·nie po-ra1dizę. Tr.ze
iba było uprzed.zić!... Za.trrzymaloiby s.ię ,po
ikói dfa was.„ O tej pairne 1wszy.stkie fką1ty 

za.jęte. 

Podróżny wstał z tawki ·i W}~pirost·owa
:ny ,zbliiyJ siię ido .k011libUa1ru rkrokiem .pel\V
nym imi:mo karialfki araku. 

- A tiu.taj? - zaipytiat. 
- Oo? Tutaj? 
-- Nie mo.gliiibyśde ulokować mnie na 

sienniku przy koITTtun.inze? U.rządzUbym się 
jako fak10. 

Oo.spodar,z po·drapat się w g.t.o'Wę: 

- Będi21ie wam ba1T'dtzo niew~ngO'c!.nie ! 
Wieje ode dr.zwi„. 

- Bah! Bywało gorze.j - o•cLpa,rl 1po
dróżny ·z ibez1troislką mimą. iNaijważnlie}sza 

rzec.z .być ·pod ·dachem! 
- Jaik chceC'ie, w itaikim 1raz'ie! zgiodzit 

się 1gospodanz, ·o•bwierają•c 1Ut.rnwą huteJikę 

wódki. 
* * 

Niezmajoimy spo'k.ojiny o 1iodeg, z zado
wioleniern p.r:zygi1ą·dal :Się t•eraiz otbe·cnym. 
Wyjąt,fajkę z kies.ze·ni .i ma1kitaidal ją grubym 
słodkawym 1w za:pachu :t•ytouieim, /który mu 
przyfo:gaJ dlO :paiJ'ca .p<Jdczas wpycharnia do 
gl.ówlk1 z pia'n!ki mms.kiej. ·Atnnosfera byla 
sympa ty,czną. Stollki wy1pfa·tane stały 1wio
ikoło d.rew1Ildanyieh sitoróiW, a TUClhO!ma rSiklia„ 
da\lla ·laiwka z laikiernwame.~ drzeiwa, lamo
~na niklem :Zinajdowia.1fa sję i1J!r.ZY ścfaflllie. 

Nie.znajomy 1na.cisną,l .je.diną z ~awias i 
sied!Zenie Jarwki 1POs.f'llSZ'oo., iPOtd:rniosło e;ię z 
hałaisem. 

Redaktor: Klemens Orchulsld.. 

- W1idzic.ie ją? - wyk.r.zykll1ąJ podróż
ny, zwracaią'c się do go 1spo!da.rza kan:zmy. 
- Ta tawika musiata 1was drogo kosztować! 

- Mnie? Nic a inie!... Ty[e co ją pod-
niosłem ri ,ka·zalem odlakierować„. 

Widząc, że rio1zrnówca jeg·o ,pa.trzy nań 

ze zdziwieniem dodaJ: 
-- Są to szc:zą·tkli, lkitóre wylorwHem sam 

dwanaście lat temu ru 1pr.zylądlka Penhfrec. 
- Szczątiki czego? 
-- Alilury•e,g10!... Tego •pa·rnwca a 1ngiel-

skrego, kló1rr, zdrndzoiny ,p,rzeiZ 1swego ster-
111ika, iza1winąl do ilmze1gów iPierres-Vert·es !.„ 
z •całej zat.ogi i dwustu paisażerów urnto
wano .za1eldwie dwuna·s.tu •luidzi, rarrnny1ch 
pr:zeważ;niit:.„ ,nie pamiętacie? 

- \V tyim czasie, 10 1który1m mi prnwi
cie, ż.egfowale.m, handlują·c 1na wybr.ze!Ża1ch 

iMozambiiku„. Nie 'in1tere1so1wałe1m ·się tern, 
co się w .Europie dzieje.„ wier,zajdie mi!... 
Miatem i1nne tara.paty.„ 

- Tiuitai, rozbicie Alibury'egio naroibHo 
ha:t.a:.su na całym ·k.autyme1ncie. Towarzy
stwo asekuracyJ1ne dow1i·o.d~o zimowy s'ter
fl'illrn z ·W·fa.śdidelami ,parowca„. By.!to 1sta
ry gr.at, :zaasekurowany gmbo 1po mad ,j1e
go wm.t1ość rneczywi:stq„. Wlaścic.ieiJ.om ·za
foż.ało bardzo na t·em. aby pos,zedt na dn10„. 
Na ·n:iesz·częśC'ie dfa nkh a1f.e1ra nie udała 

się do ikońca„. M.usiieli zwrócić 0 1lbr,zymde 
sumy towarzystwu i je1de1n z 1nich poszedi 
do w~ięzie.nia. 

- A sternik? 
- Ni-e sposób było przyliaipać go„. Na-

.zyw.al s1ię Jeam Magua1rid z R:ouen„. iPewmrie 
się 01sied!H gdzieś 1zagrnnicą ·i S'P'Okojnie 1spo 
ży.t s:o.voją :porcję tupu.„ Osfatni pjj.aik: wsfał 
,i 1zn1ld na stromych .sicJJ.o:dkach, fktóire fą
c,zyly karczmę z p,iętrem 1górmem, .gid,z1ie 
,rzędem stafy potkoJ1e go:ściinne. 

Oos;podairz wówczas zawoifat do jednej 
z dziewek służebnych: 

- Cathe, nie z.a1p.omrnij :zaryig1li0wać 

dnzwn. .. A P'O.tem pofożysz sie111111k .d/la pa-

1. 

lf 

:na w tym kąde, •zdala 01d ·olkina. 
- Do br.a! - odparta 1c:Lz.iewikia, 1pod.c:zas 

kiedy nie.znajomy spolkouinie ma.pyciha.r fad!k:ę 

mową porcją tyto!l1il 1u. 

* * "' 
Swit p.ogo1dne.go por.a.n/ku ,zajrza1t rnaza

juitrz do !knajipy, ·P<rzepojo1t1ei ·za,pia,chem any
żu i dymu tyitoini·owego. .za,s,pana slużąc::i 

1weszta dio izby ze szazotką ·i ;śmie:im1i.c:zlką 

w ręku. Srkiern·wawszy ,lewki am okinu, :by 
je ·czemprędzej na1riolśoież ofwon·zyć i WPU
ścić do lo~rnl u orzeźwli.ad·ąc1e 1powietrze, z 
o!krz:>~kiem przernżenfa .c.01finęJa. sdę rku 
dr:z.wiom. 

Ruch s·ię 1zrobił w llm1r0czimiie. Z a·lkioiwy 
wyskoczyła 1fo1na g·ospoidar:za, wśfad za :nią 

w1bieg.t 1i sam gos.pioldar:z. Goście gromadn.le 
z,jaw'ilii s·ię ma schoda·ch. Z .kuchni wyjr,za
ła 1diru.ga dziewka :sliużeibina, jaiki:ś wczesny 
p:r.zecho:dzie·ń mijają·c ka:rczimę, zadekawfo
·ny stanął 1w iprngu. Oc1z0im 1obe.cmyich 
przed1stawH s 1ię wiidolk pełen grozy: nie1z!l1a
.ny ,podróż.ny klęc!zar w ro.gu 'iz1by o trzy 
metry od swe1g·O s1ie:n:niika:, ,zimny i ,sztywiny 
już, bo ,śmierć mus:i.atia nas.tąpić wedlug 
w'S'zel.kkh damy·ch oilwło .pó.fin.01cy. Gard.zie! 
jegio byfa w 01kro1pny s,po1s6b zaieiśnięta mię 
.dzy brzeg·iem lawki i ścianą. Sieid.z,enie, 
po:dnos:zą1c się rnpt.01\vmrie, 1z.famaf10 mu n.aj
w.iidoc.zmiej lk1ręgi lkarrk.u, bo g'fiowa zwisła, 

jak u złapane.go w potrzask Jlsa. 
Wypadek, ll1'ie1prawdaż? Ws1zak śmierć 

nieraz poidoib111e 111ieis·podeianlki rolbli„. 
Ale sfuchajciel 

* * * 
Sko1r10 żandarmi pirizyibyli, wy1d1obyfo cia

.fo :z za,sadziki i· wy•jęito znds·z,az101ny pug'Ha
res z mo11t·onowej ITmimi.zeOtki. Stary, ,bar.dz.o 
stary dowód osobisty le-żal w nim na sa
.mym s,poidiz:ie. Starszy żam'daTm, 1rnizlioży'w

s.l'1y ]JIOiżóP.kty pa/I)iell', 1prze.c,zyfa,f .gło1ś.n10: 
„J.ean Mogua1rid 1z 1Rouen.„ sternik przy 

T·owa1rzystwie Asek1uracy.j1n.e1m N." 
T1fiu1m. Jotsaw. 

Po wystawieniu „Mściciela" w Warszawie. Stanisław Przybyszewski 
w rozmowie z Solskim. 

Odbito w drukarni: "Kuriera Lódzktego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO. 

......................... -~~ ......................... ,_. ......... -.. ............................ .... 

Po tragicznym zgonie prezydenta m. Łodzi. 
.... 
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